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W sprawie reformy wyborczej. 
Zebranie prezesów klubów polskich we Lwowie. — Stanowisko 
konserwatystów. — Nadzieja kompromisu. 


Dziś we środę odbędzie się we Lwowie 
posiedzenia prezydyów sejmowych klubów 
poselskich. Jak sią spodziewać należy, kon- 
serwatyńci na zebranin tem przedłożą 
swój projekt osdynacyi wyborczej — kln- 
by demokratyczne na poprzedniej konferan- 
eyi wystąpiły za swemi projektami, które o- 
kazały się niemal idantycznemi — a na- 
miestnik zaznaczy stanowisko rządn. Od 
konserwatystów — i od stanowi- 
ska rządn zależy teraz głównie dalszy los 
reformy. Aby reforma dojść mogła do sku- 
tkn, muszą naprzód stronnictwa polskie w 
drodze kompromisn uzyskać wspólną plat- 
formę, która dopiero umożliwi prze- 
prowadzenie pertraktacyj z Rusinami. Wszyst- 
kie polskie stronnictwa demokratyczne zaję- 
ły już w kwestyi reformy zgodne stano- 
wisko, a więc ogromna większość opinii pol- 
skiej jest prawie skonsolidowaną. Tylko kon- 
serwatyści, którzy, identyfiknjąc kwój ke- 
stowy i partyjny interes z dobram kra- 
ju i lękając się zwiększonego wpływu ży- 
wiołów szczerze demokratycznych, stanęli o- 
koniem ogólnej zgodzie i nie chcą zgodzić 
się na uszczuplenie liczhy swych mandatów 
i swych wpływów w nowym sejmie. A. prze- 
cież knrya wielkiej własności, w obronie 
której konserwatyści kopie kruszą, płaci dziś 
zaledwie 127 procent podatków bezpośre- 
dnich, czyli stosankowo połową tego, co pła- 
cita przed 40 laty; z każdym rokiem coraz 
więcej traci ziami, która w drodze parcela- 
cyi przechodzi w ręce drohnych posiadaczy. 
Aczkolwiek przyznać należy knltnrne 
(zwlaszcza wa wschodniej Galicyi) naro- 
dowe znaczenie polskich dworów, 
nio podobna aprobować pretensyj konserwa- 
tystów, którzy już dla kilkunastu szlachci- 
ców żądają mandatn poselskiego. Minęły jaż 
czasy rządów szlacheckich; kulturą i aiłę 
skonomiczną reprezentnją dziś przedawazyst- 
kiem miasta, płacące 44'9 procent podatków 
— i bic nie wstrzyma procesu demokra- 
tyzacyi sejmu w kraju, w którym wło- 
„ścianie stanowią prawie 80 procent Indno- 
ści. Opór konserwatystów przeciw demokra- 
łycznej reformie jest szkodliwy dla kraju, 
ho utrndnia i odwleka dzieło, niezbędnie po- 
trzebne dla sanacyi przykrych stosunków 
w kraju. E m 

Spodziewamy się tedy, że konserwatyści 
zejdą ze swego skrajnie agoistycznego sta- 
nowiska i ża uda sią teraz we Lwowie zna- 
leść albo przygotować podstawy da kom- 
promisu ogółu polskich stronnictw. 
Dużo w taj mierze zależy od p. D8- 
miestnika. Wpływ rządu zawsze simio 
ważył na szali postanowień partyi konser- 
watywnej — i teraz też namiestnik winien 


użyć odpowiednio swego wpływn i wywrzeć 
nacisk tam, gdzie potrzeba. 

Jeżli przyjdzie do kompromisu polskich 
stronnictw, pertraktacys z Rusinami będą 
mogły być skutecznie przeprowadzone Ze 
strony Rosinów, mimo radykalne głosy pra- 
sy ruskiej, istnieje gotowość do podjęcia u- 
kładów. 


Demokratyczne projekty re- 

formy wyborczej. 

Jak wiadomo, kluby demokratyczne: de- 
mokraci polscy, ladowcy i narodowi demo- 
kraci przedłożyli projekty ordynacyi wybor- 
czej nieraal zupełnie identyczne. 

Przypatrzmy się nasamprzód liczbie i roz- 
działowi zmandatów. — Pomiędzy projektem 


Ohydna zbrodnia. 


„kompromisowym*, do którego w roku za- 
szłym przystąpili konserwatyści, a projektem 
trzech prezesów, zachodzą następująca różni- 
ce: projekt kompromisowy przyznał wsiam 
80, projekty demokratyczne przyznają 99 
mandatów. Stosunek mandatów polskich do 
ruskich proponowany jest w tej koryi jak 
54:46. Dla miast kompromisowy projekt prze- 
widywał 36 mandatów kuryalnych, 5 z Izb 
handlowych, dwa mandaty rękodzielnicze, a 
10 z powszechqega głosowania, przeto ra- 
zem 53, z czego 24 dla Rusinów a 51 dla 
Polaków. Nowe projekty demokratyczne żą- 
dają dla miast 60 mandatów. z których od- 
dają Rnsinom 6, tak ża dla Polaków zostaje 
54. Wirylistów ma być 15, kurya wiel. 
kiej własności zaś liczyć ma 81 man- 
datów. Projekt narodowej demakracyi wpro- 
wadza jeszcze coś pośredniego między pro- 
porcyonalnością a katastrem narodowym. 
„Dziennik Polski”, omawiajac te proje- 
kty, protestuja przeciw mandatom ruskim 
z miast. „Dz. P.“ pisze: 
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„Obecnie ma być wprawdzie posłów niej- 
Ekich 60, ale z tego 6 mandatów ruskich. 
Kiedy więc powiększono liczbe mandatów 
wiejskich o 19, tn mandaty miejskia wzrosły 
tyłko o 6, specyalnia zaś polskie tylko o 3, 
czyli stosunek przesunął się bardzo na nie- 
korzyść miast i polskiemu mieszczaństwn wieje 
znów wiatr w oczy”. 

„Dziennikowi Polskiema" podoba się je 
dnak projekt narod. demokracji: 

„Mamy na myśli ową nową konstrokcyę 
prawa wyborczego, opartą na kombinacyi ka- 
tastru naradowego z proporcyonalnością. — 
Speczalnie dla 10 mandatów miejskich z ku- 
ryi powszechnej, już dziś ońwiadczamy 
się za proporcyonałnością* albowiem „w cy- 
irze mandatów polskich, szczególnie w mia- 
stach, pomieścić się muszą wszelkie spodzie- 
wane i nadspodziewane zdobycze 1 socyali: 
stów i syonistów i wszelakiego obrządku 

zikich“ w rodzaju panów Breitera i Reit- 


e, . . 
ehem Czy będzie wojna na 
Waluty Bałkanach? 
Mubi popriy 
255 Przyszła wojna Austrył z Rosya, 
Ka, y- Opinia b. bułgarskiego min. wojny: 
Marai nłemecwe Prezes Słowiańskiego "Towarzystwa dobro- 
płacą 1IF= czynności w Petersburgu, b. minister wojny 
żądają 116 w Bułgaryi, generał Paronsow w rozmowie 
frankl papam 28 współpracownikiem gazety „Wieczernieje 
płacą w  Wremia“ o obecnym stanie rzeczy na Baj- 
ządają ©.—  kanach oznajmił: 
Zie ank wars  — Wojna jest niewątpliwa. I wkrótce wy- 
płaą 19-  bnchnie. Trudno powiedzieć, gdzie stoczona 
łądają 1820 będ a bitwa pomiędzy Bnigarami a 
Tu będzie bitwa decydująca. — 
erie zyj Bulgarya osiągnęła w ostatnich czasach bar- 
sądsją 495— dzo poważne wyniki pod względem polity 
nym, ekonomicznym i wojskowym, dzięki 
susza Madry rządom króla Ferdynanda. Z natury 
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swej naród bulgarski jest ostrożny, przezor- 
ny; ogromnie ambitny i wytrwały w okią- 
gn ęciu wytkniętega celu. Pamięć o „wiel- 
królestwie bułgarskiem*, o epoce cara 
Symeona żyła zawsze w Rnłgarach, podtrzy- | m 
miując w nich uczucie miłości ojczyzny na 
odpowiedniej wysokości. Jubileusz króla F'er- 
dynanda jasno stwierdził, jak ogromnie wzmo- 
cenił się naród bułgarski w ciągn ostatnich 
lat 25 i jaką rolę może odegrać w „sprawie 
wschodniej“. Doskonała 400 tysięczna armin 
Bnłgaryi jest przygotowana do boju, a każ: 
dy jej ruch przykuwa uwagę całej Europy. 

Serbia znajduje się w znpełnie innych wa- 
runkach. Wskutek swero położenia geogra- 
fieznego Serbia jest jnknajściślej związana 
z Austryą, — Cały handel prowadzony jest 
z Austryą lub przez Austryę, cała kultura 
idzie z Austryi, Anustrya stała się dla Ser- 
hów mimowoli i na nieszczęścia dla Serbów 
nieomal, że przedmiotem pierwszej potrzeby. 
Taki stan rzeczy jest bardzo przykry dla 
Rosyi, która musi codziennie nstępować Au- 
stryj swe pozycya na Bałkanach. Serbowie 
będąc w zależności kulturalnej i ekonomicz- 
nej od Austryi i nia mając poparcia za stro- 
ny Rosji, oczywiścia nia będą w stania 
poważnie pomóc Bułgaryi w walce z wspól- 
nym wrogiem. 

Czarnogóra także nie będzie mnęła długo 
walczyć na dwa ironty —- przeciwko Au- 
stryi i Turcyi. Przypnszczająćc pewną możli- 
wość wspólnej akcyi Grecyi z państwami 
ałowiańskiemi na Bałkanach, należy jednak 
zaznaczyć, ża po dopięciu swego celu dalsze 
życzenia i dążenia Grecyi będą zupełnie 
sprzeczne z poglądami i życzeniami Bułgaryi 
i Serbii, 


Choćby nawet istniał sojusz wymienionych 
narodów przeciwko Turcyi, to sojnsz ten za- 
raz po rozpoczęciu akcyi faktycznej przez 
Anustryaków, musi stracić znaczenia wspólnej 
akeyi wszystkich państw bałkańskich. 

Odrzuciwszy tedy myśl połączonej akeyi 
Słowian przeciwka Torkom, wyobrażam sobie, 
że przebieg wojny będzie taki: Bułgarzy 
nie myśląc teraz o ostatecznym pogromie 
Tureyi, zadowolą sią wiłajetem A- 
dryanopolskim, wyrugują Torków pod 
sam Carogród i na tem na razie poprzesta- 
ną. Królestwo bułgarskie powiększy się i zno- 
wu rozpocznie się praca twórcza. 

Oczywiście, wtedy Auatrym dla ntrzma- 
nia „równowagi“ na Bałkanach, wycią- 
gnie ręce po Serbią. Jeżeli i wtedy 
Rosya zachowa się obojętnie, będzia to ko- 
niec samodzielnego istnienia Serbów za Du- 
najem. 

Takie ką najbliższa perspektywy, zdaniem 
gen. Parensowa. Wojna zaś pomiędzy 
Rosyą i Anstryą jest tylka kwe- 
styą czasu, grunt do tego jest dostatecz- 
nie przygotowany wskutak mnóstwa okolicz- 
ności. Wśród tych okoliczności energiczna 
agitacya ukraińców austryackich i Polaków 
zajmuje mie ostatnie miejsce. Dla Bnlgaryi 
będzie najkorzystniej czekać na wojnę ro: 
Ssyjsko-austryącką, wtedy łatwo może sobie 
zabrać całą Macedonię i dopiąć kresa swych 
marzeń ð „połączeniu” Bułgaryi. Ostatecznie 
Stambuł powinien się stać na nowo i już na 
wieki chrześcijańskim KRonstantynopolem. — 
Czy dostania się on Rułęarom, czy też Gre- 
kom, czy też będzie „wolnem miastem* 
na nieszczęście decyzya ta, kończy Paren- 
som, znleży od słynnego „koncert europej- 
skiego“, zawsze dla Rosyi "fatalnego. 


. e 
Car jedzie! 
(Korespondencya własna „Nowin*). 

Warszawa, 16 września. 

Do oczyszczenia terenu od „nieprawomy- 
klnych* żywiołów ochrana i Żandarmerya 
prr nie na dobre przed dwoma tygodnia 

Całą furyę w tym kierunku skierowano 
RAR na miasto Bialystok, jako 
miejscowość wybitnie fabryczną, a więc za- 
mieszkałą przez liczne rzesze robótników, 
którzy uważani są za najniebezpieczniejszy 
żywioł dla caryzmu. Do Białegostoku przy- 
slano więc z Warszawyiz Rosyi około pól- 
tora tysiąca żandarmów i kilka set człon- 
ków ochrany. Ten szpiclowsko-żandurmski 
najazd wespół z miejacową policyą podzielił 
między sobą teren iabryczny na odnośnę cyr- 
kuły, które poczęto po swojemu trzebić. Wa 
wszystkich warsztatach fabrycznycii PI 
no odpowiednią ilość żandarmów i szp; 
by mie dopuścić do drobnych bodajby WARE 
madzeń rohotników. Wszelkie rozmowy do- 
kładnie są podsłachiwana przez szpicli któ- 
rzy bez żadnej ceremonii wpływają na tok 
tych rozmów. Wychodzącym z fabryk robo- 
tnikom towarzyszą stale bądź żandarmi w u- 
nitormach, bądź też ochrannicy. 

Ww restauracyach robotniczych ustanowio- 
na jest również czujna opieka żandarmska, 
właścicieli tych rostauracyj zmuszono na 
czas przejazdu cara przyjąć za kelnerów 
członków ochrany. Prywatne domy robotni- 
ków poddane zastały surowej kontroli poli- 
cyjnej. W mieszkania robotnika nie moża 
przebywać na raz więcej jak trzech robatni- 
ków, w przeciwnym bowiem razie policya a- 
resztoje resztę przybywających tam asńb. Ų 
jednego z robotników fabryki Wieczorka od- 
bywały się chrzciny w domu. Oleeni byli 


brat gospodarza domu, jako ojciec chrzestny, 


ksiądz i zakrystyan. (dy przystąpiono do a- 
brzędu chrztu wkroczyła policya i jako, że 
było czterech mężczyzn, niezwłocznie areszta- 
wała ojca chrzestnego, Ksiądz naturalnie mu- 
siał zaniechać chrztu, ndał się do policmaj- 
stra ze skargą na policyę, która przerwała 
mu wypełnianie religijnych obowiązków. Po- 
liemajstar nie sili? się nawet na żadne u- 
sprawiedliwianie się, odrzekł tylko tajemni- 
czo: „W czasie wojny niema prawa“. To œ 
ficyalne proklamowanie bezprawia dosadnie 
charaktaryzmje stognnki, jakie zapanowały w 
miejscowościach, dotkniętych klęską przeja- 
zàn cara. Zbytecznem chyba będzie dodawać 
że nieustannie odhywające się rewizye i are- 
sztowania zdziesiątkowały poprostu robo- 
tników. 

Doprawdy, że zaraza murowa nie poczy- 
niłaby tyle spustoszenia, ile zrobił przejazd 
chra. W niektórych oddziałach fabrycznych 
musiano zaniechać roboty wobec hraku ro- 
kotników, którzy wypełnili szczelnie wszyst- 
kie więzienia. Straty, jakia z tego ponoszą 
iabrykanci idą w dziesiątki tysięcy. Cóż da- 
piera dzieje się z rodzinami robotników pó- 
zbawionych wobec aresztowań jedynych 
swych żywicieli! Pozostali na wolności opo- 
datkowali się na rzecz rodzin, pozbawionych 
ojców i mężów. 

W ubogich domkach robotniczych nieustan= 
nie rozlega się płacz pozostałych tam osób. 
To żony i dzieci opłakają utratą swych mę 
żów i ojców. 

Tak mniej więcej w przybliżenin przed- 
stawia się Straszna mytnacya wśród warstw 
robotniczych w Białymstoku. O innych miej- 
scowościach, nawiedzonych tragiczną kata- 
strofą przejazdn cara — w następnej KE 
spondencyi. 


Po kongresie AGCA 
w Wiedniu. 


Udział > w ostatnim dniu, — Wy- 
padki obłędu religijnego. Kuchnie, 

Dzienniki wiedeńskie stwierdzają jednomy- 
ślnie, że kongres eucharystyczny wypadł im- 
ponująco. Mimo stałej niepogody (pogoda do- 
pisała jedynie we czwartek) ulicami Wiednia 
przesuwały się tysięczne rzesze różnych na- 
rodowości. Podczas uroczystej procesyi w nie- 
dzielę wśród różnobarwnych strojów Juda: 
wych, wyróżniała się grupa polska, zwłaszcza 
krakusi, których pokaźny zastęp prowadzili 
Olyerd i Witold ks. Czartoryscy. W pocho 
dzia brało udział mimo deszczu ogółem oko- 
ło 500.080 osób. Taką mianowicie cyfrę po 
daje „Ekstrablatt". Wprawdzie „N. W. Tag: 
blatt” oblicza ilość mczestników tylko na 
150.000, ale uwzględnił jedynie uczestników 
, | biorących udział w grupach narodowościo= 
wych i ustawionych w ezpalerach, nie wli- 
czając zaś w tę cyfrę olbrzymich tłnmów, 
które zalegały place. 

Uroczystość wywarła na uczestnikach głę* 
bokie wrażenie swoim podniosłym nastrojem. 
Była to imponująca manitestacya religijnaq 
Nie więc dziwnego, ża kilka osób pod wpły* 
wem doznanych silnych wrażeń popadło na- 
wetw obłęd religijny. I tak: 45 letni Tyrol- 
czyk Józat Hópperger, przybrany w wieniec 
róż, przez kilka godzin klęczał na ulicy 28 
wzniesionemi rękami ku niebu, głosząc, ża 
jest zhawcą i musi umrzeć. 

Na ingem Znowu miejscu starsza kobieta 
(w jednem tylko trzewiku) wygłaszała pobo- 
żne hymny w języku angielskim i franca- 
skim. Wezwany lekarz stwierdził w niej obs 
jawy pomieszania zwysłów na tle religijnem. 
Kobietą tą była, jak okazało się z karty ucze- 
stnictwa trancuska Joauna Arcy. 


Nowoczesny Zakład Adam Dębiec 
Artystycz. Fotografii 


Kraków 
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Dzienniki, padnoszą, że mimo tysięczuych 
ów podczas pochodów nie było więk 
wypadków — w ściskn zasłabła wpraw- 
dzie kilkadziesiąt osób, ale pospieszono im 
uatychmiast z pomocą lekarską. W sobotę 
popołudniu zmarł nagle na udar serca 70-le- 
tni starzec ka. Uasner z Gries. Nie obaszło 
sę tylko bez kradzieży. Kieszonkowcy korzy- 
stali z tłoku, zwłaszcza na dworcach kolejo- 
wych i dobrze się ołowili. Wielu z nich are- 
sztowano. 

Komitet centralny dołożył starań, aby kon- 
gres odbył się w jaknajwiększym porządku i 
zabiegi nie pozostały bez pomyślnego rezol- 
taiu, Głośne żale podnoszono tylko pod adre- 
sem komitetu odnośnia do kwater dla bie- 
dniajszych uczestników i publicznej kuchni; 
zwłaszcza kwatery przeznaczone dla Polaków 
pozostawiały wiele do życzenia. Kuchnia lu- 
dowa dostarczała dziennie przeszło 6.000 0- 
biadów 1 kolacyj, ale w wydawaniu obiadów 
brakło sprawności i setki osób musiały cze- 
kać na swą kolej kilka godzin. 

Prócz kuchni udowej w Ratuszu czynne 
byly również kuchnie polowa, z których ko- 
rzystało tysiące uczestników biedniejszych. 
Pokarmy przygotowane były smacznie i czy- 
Sto 


Rycina na str. 4 przedaławia wedłnę fotogra- 
ficznego zdjęcia scenę rozdawania obiadów. 


Ohydna zbrodnia, 
(Patrz ilusiracyę na stronicy lej) 

Do jakiego stopnia bestyajstwa zdolna 
jest natura ludzi, w ciemności i barbarzyń- 
stwie pogrążonych, świadczy wypadek, jaki 
zdarzył się w jednem z miasteczek węgier- 
sko-rumuńskich, W domu robotnika i 
mieszczanina, nazwiskiem Sziget, oddawna 
panowały niesnaski między ojcem a matką 
i synami. Pewnego dnia wściekła megera 
wraz z synami rzuciła się na męża, który 
wrócił do domu pijany, przywiązała go sznu- 
rami do deski, poczem na pół przytomnega 
człowieka kazała  zezwierzęconym synom 
wsnnąć do rozpalonogo pieca piekarskieyo, 
gdzie epalił się na węgiel. Ohydna zbrodnia 
wyszła jednak na jaw, ba sąsiedzi, którzy 
nieraz słyszeli, jak stara megera odgrażała 
się śmiercią mężowi, poczęli Szigeta szukać 
i znaleźli zwęglone kości. Żandurmerya nwię: 
ziła matkę z synami, z trudem broniąc ich 
przep łynchem sąsiadów. 


Z SALI SĄDOWEJ. 
Przeniewierstwa listonosza 
wiejskiego. 
Kraków, 17 września. 

W urzędzie pocztowym w Wiśniowej koło 
Dobczyce, zajęty był od drugiej połowy T. 
1910 jako prowizoryczny posłaniec wiejski 
28 letni Marcin Węglarz, prawie analfa- 
heta, n to za pensyą miesięczną 20 
Pocztmistrz p. Buczka odebrał od niego 
przysięgę służbową i — poinlormowawszy 
go o cbowiązkach służbowych — zainstalo- 
wał go w urzędzie i wręczył mu czapką 
z bączkiem, widomy znak jego charaktorm 
urzędowego. lmdność z okolic Wiśniowej 
wyjezdza tłumnie na roboty do Prus, Danii 
lub emigruje czasowo do Ameryki — toteż 
tamtejszy urząd pocztowy ma bardzo wiele 
przekazów pieniężnych zagranicznych, nieje- 
dnokrotnie na większe sumy. Listonosz We 
glarz odbierał przesyłki pieniężne do wypła- 
ly i przez dłuższy czas sumiennie wypełniał 
swoje obowiązki ku zupełnemu zadowolenin 
pacztmistrza. 


NOWO OTWARTY 
MAGAZYN BRONI. 


POD FIRMĄ 


R. Gliniecki i B. Wierzejski 


W KRAKOWIE ul. Szewska 2. 


Z początkiem kwietnia br. dowiedziała się 
Anna Dzierzekowa z listu swego męża, prze: 
bywającego w Ameryce, ża mąż posłał iej 
600 kor, Ponieważ pieniędzy tych z poczty 
w Wiśniowej nie otrzymała, przeto ndala się 
do pocztmistrza Ruczki, od którego się do- 
wiedziała, że pieniądze jtg rzeczywiście do 
niej przyszły jeszcze w styczniu br. i że zo- 
stały jej wypłacone, jak o tem świadczy pod- 
pis jej, fignrujący na przekazie, legalizowi- 
ny przez sąsiadów. 

W ten sposób wyszły na jaw malwersa- 
cye Węglarza. Wkrótce stwierdzono, że po- 
nadto zdefrandował an przekaz Zofii Jaśko- 
wej na 1960 kor., przekaz Michała Kowal- 
czyka na 1619 k. i kilka drobniejszych prze- 
kazów. — Ogólna auma nprzeniewierzonych 
przekazów dochodzi do sumy 4500 k. 

Dzisiaj stanął Węglarz przed przysięgłymi, 
cbwiniony o zbrodnię sprzenierze- 
nia z $ 181 u. k. Trybunałowi przewodni- 
czył r. s Popiel, oskarżał prokurator dr 
Ujejski, bronił adw. dr leski, Skarb 
pocztowy zastępował starszy radca pocztowy 
p. Łaski z lwowskiej dyrekcyi. 

Węglarz wypierał się winy. Twierdził, że 
na jarmarku, kiedy to wypłacał adresatom 


Brutalne awantury i bójki w sejmie wępierskim, 


Muzyka obstrukoyjna. — Koncert na trabkąch huzarskich. — 
100 policyantów w knloarach. — Policya w sall obrad. — Gro- 
źby opozycyi. — Pierwsze starcia z policyą, — Wyprowadzanie 


posłów z sali. 


Wczorajsze telegramy „Nowin*  schora- 
kteryzowały ogólne zdenerwowanie, jakie pa- 
nowało przed rozpoczęciem pierwszego po- 
siedzenia sejmu węgierskiego. Przebieg tego 
pamiętnego posiedzenia hył następujący: 

Przed posiedzeniem zebrało się około 60 
posłów opozycyjnych, gdzie odbyli krótką na- 
radę, poczem gremialnie wkroczyli na salę i 
zajęli swoje miejsca. Galerye były przepeł- 
nione. 

O godz. 10'15 zjawił wię prezydent Izby 
Tisza z prez. fab. Eukacsem. W tej chwili 
opozycya wźniosła burzliwe okrzyki 
„pfuj!*. Wielu posłów opozycyjnych zaczą” 
ło gwizdać itrąbić. Posłowia z prawi- 
cy witali natomiast Tiszę i Lukecsa owa: 
cyjnie. 

Tisza dzwonił kilkakrotnie i starał się 
przywróció spokój, jednakże nadaremnie. Sta 
rał się też zabrać głos, ale każdym razem 
opozycya burzliwymi okrzykami i obelgami 
przerywała mn. O g. 11 przyszło na środku 
sali do burzliwego zajścia. Hr, Karolyi 
stanął toż przed ławą ministeryalną i zaczął 
pięściami wygrażać. 

Posłowie opozycyjni zaczęli grać na in- 
stramentach lak, że w lzbie powstał 
piekielny hałas. Wówczas Tisza przed godz. 
12 przerwał posiedzenie i wyszedł z sali, 

O g. 12 min. 5 Tisza otworzył ponownie 
posiedzenie. Posłowie opozycyjni z instru- 
mentami mnzycznymi biegną na salą Roz- 
poczyna sią wrzawa, krzyki, świst. Po- 
sel Rath przyniósł budzik, który bez przer- 
wy dzwoni. 

Hr, Tisza dzwoni, jednakże wrzawa się 
wzmaga. 1 

Słychać okrzyki: Precz z łajdakiem! 

Prezydeni każe odczytać pismo adrę- 
czne cesarza z czerwca W Sprawie odrocze- 
nia Sejma. Wrzawa trwa. 

Pos, Justh woła: Płałny łajdak stoi koło 
prezydenta! > 

Okrzyki: Płatny szubrawiec! 


przekazy, wyciągnięto mn raz z torby służ. 
bowej 500 k, z obawy jednak, by posady 
nie stracił, nie dał znać o tem żandarmaryi 
i taktn tego wcala nie rozgłaszał. 

Aby pokryć ten brak, wstrzymał wypłatę 
pięciu przekazów na 2000 kor. dla a) 
Kusowe,, a podpisy na odnośnych przeka- SE 
zach sfłłszował i wybił na nich pieczęć or- IMOZKłaQ 
ganisty Jana Czaji, który zwykle legalizował jazdy. 
podpisy odbiorców. Wkrótce potem skradzio-  * 
no mu z torby 2000 kor. o czem również Pociągi ORA 
nikoma nie wspomniał. Stwierdzono na roz- 7 Krakowa: 
prawie, że Wąglarz otrzymał do wypłaty nie- 
jednokrotnie i 10.000 kor. 6-45 

wiadkowie ilustracyjni zeznali, że Wę- 750 
glarz żył w ostatnich czasach hneznie i we- 520 
goło. Kupił sobie bryczke i konia, robił wy- KE 
cieczki do Bochni i Krasowa, kulał na we- g._ 
Belach, drugim przodował, u zimowa porą 538 
wypijał codziennie litr piwa grzanogo. Wre- 715 
szcie należy stwierdzić, że w ostatnich cza- RA 
sach przed aresztowaniem Węglarz przocho- 10-36 
fzit ciężką chorobę mózgową t. j. meni. 11-20 
qitia, = 

Rozprawa została odroczoną do Śrudy, CC- oag 
lem przesłuchania dalszych świadków. 54 


Do Lwowa: 


Wiednia: 

m posp. 
n. posp 
n. Uospa 
d. posp. 
a d. osob. 
d. onab, 
d, osób. 
d. poa 

4. osob. 


n. osób. 
n. asob. 
n. posp, 

156 n. posp. 
Dzikie bójki. 1030 n, posp. 
Tisza 1x) tymczasem spokojnie na krze- Po Zakonasaga 
asu do czasu chwyta za Uzwunek, T 


tdk 
13 


śle i od « 


jednakże wtedy wrzawa się wzmngn. Wy- a S 
daje'się, że opożycta orariie zmęczenie. 12:07 d' osob. 
Amęczonych posłów vpozycyjnych 7 
zas zy instrumentach ju- Pe ana. 
ni. Większość 7 DY się spokojnie. — 130 d. miasz 
O godz. wpół do 2-giej ydent przerwał 740 n. miesz. 
obrady. %- n. osob, 
Posiedzenie podjęło o godz, 2. Gdy hr. Ti: WE M aaoh, 
sza zjawił się w drzwiach, powstajć d k 
Kilku postów przyniosło trąbki hu- owcza 


zarskie. Pa chwili rozpoczął ur. Tisza oil- Paciągi przycho- 
czytywanie wpływu. Wrzawa trwa dalej, — dzą do Krakowa: 
Paslowie opozycyjni przynoszą coraz tu no- Ze Lwowu 
we instrumenty. Kilku z nich włada aż trze. 632 d SE 
ma instrumentami. Pos. Fratar wygry- 2% 4: osoo. 
wa pobudki wojskowe. O godz. £*/, uzg. eb. 
przerwano posiedzenie. 805 m. posp, 
O godz. 3 prezydent podjął posiedzenie. 924 n. posp. 
Wrzawa rośnie. O godz. *'15 nastąpiła zno- A = p 
wu przerwa. Podczas tej przerwy zjawił 1940 n. posp. 
się w kuloarach inspektor policyi 457 u. osób; 
Pawlik ze 100 policyantami. Opozycya #45 d. osob, 
wola: Gdzie byliścia do tego czasu? 134 $ oo 
Posłowie opozycyjni dążą da sah i zajmu- 1045 n. osob, 
ja miejsco. Posłów większości prawia ża nio- 
ma. Po chwili dano haało, aby stawić g07 n. posp. 
opór nolicyi. Posłowie opozycyjni usta- 625 n. posp, 
wili się na środku sali usunąwszy przedtem 555 n. posp. 
stoły. ag AAC 
O godz. 31/, Inspektor Pawlik wcho- 939 d. psob, 


dzi na salę z szeregiem żołnierzy po- 11:50 d. osob, 
licyjnych. Równocześnie trzema innemi 24% & posp. 


2 Wiednia: 


wejściami wchodzą żołnierze poli gj0n pos, 
cylni i stają wśród ław poselskich. 84 n. Szah: 

Posłowie opozycyjni stoją ugrupowani na 56 r osob, 
środku sali i wołają do policyantów: „Preez! n. posp. 
Nie usiopimy! Musicie użyć broni!“ Widać, _7 Zakopanego: 
jak inspektor Pawlik zbliża się do hr. Ap- cs Pi osob. 
ponyi'ego i pertraktuje z nim. W tej $33 o zm 


chwili hr. Andrassy i jego przyjaciele 1103 n, osob, 

polityczni powstają z miejsc i przy. 6— «d. osob. 

lączają się da apozycył. Z Wieliczki 
Na środku sali zebrała się cała Opozycya sh 30 d. miesz. 


1-20 d. miesz. 


EESE GŁ 
bogaty wybór broni 145 oo 


wszelkich systemów, przy. 
borów myśliwskich, sporto- 
wych oraz WŁASNĄ PRA- 
COWNIĘ i WARSTATY RE- 
=== PERACYJNE., <= 
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Obrazek z kongresu eucharystycznego w Wiedniu. 
Kuchnie ludowe. 


AFISZ 


TEATRU 
miejskiego. 


We środę dnia 


18 września. 


(Patrz artykuł na str. 2-giej). 


Mezalians Inspektor Pawlik grozi użyciem przemocy. 
Komedya wa  Okrzyki: Nikt 2 sali nie wyjdzie! 

aktach (4 odao- Posłowie opozycyjni, zebrani na środku 
"> JED sali, zaczynają śpiewać pieśń Kossutha, po- 

woj” tem hymn węgierski, 

OSOBY: Inspektor policyi Pawlik przez pięć kwa- 

` dransy daremnie starał się nakłonić posłów 

Jobn 'Farletoo opozycyjnych, aby opuścili salę, jednak bez- 
A. Siemaszko. skutecznie. 

Pani Tarleton Wśród ogromnej wrzawy zbliżył się inspe- 
Z. Czaplińska. ktor Pawlik do hr. Apponyi'ago. , 

Johnny. ich syn _ Rozlegają się burzliwe okrzyki: „Kto ru- 
M. Marjaiski. azy Apponyiego, ten zginie!" Podobne o- 

Hypatya, ich krzyki powtarzają 


carka wlik zbliżył się do hr, Andrassy'ego. 
W. Jarszewska. Pos, Belakczossy wyrwał kwestorowi listę 
Lora Rum posłów wykluczonych i podarł ją. 

WE Kosinski. Inspektor Pawlik widząc bezskutaczność 
Jees 'awego wystapienia, udaje się po nowe in- 
W. Biegański, strokeyo. R gat dt 
Lios faus: Inspektor Pawlik „oświadcza, ża nżyje siły 
Pankowska i wzywa dwóch policyantów, aby wyprowa: 
Żawiejska-Pyt- "zili pos. Semseya. Posłowie hr. Karolyi, 


lińska. margr. Pallav: i Zichy oddzielają pos. 
Strzelan Ńemseya od żołnierzy policyjnych. Hr. Ka- 
L. Bończa rolyi poczyna kułakami bić policy- 

Bentley, syn Jor- Antów i odpycha ich od siebie. 
Summerhaya Inspektor Pawlik próbuje wyprowadzić z 
St. Stanisławski. sali pos. Smrecanyi'ego. Gily ten się opiera, 
odkomenderowuje dwóch żołnierzy, aby go 

Rzecz dzłeje się wyprowadzili. 

WEIĘ Jeden z odkomenderowanych policyantów 
salntuje i mówi: Proszę posłusznie! Ja 


IEC nie tknę niezawisłego posłał 

Pawlikowski. Opozycya wznosi ukrzyki radości. 
Z sali wyprowadzają policyanta, który od- 
- mówił posłnszeństwa. Nazywa się on Statan 
Poliak, a w służbie ma liczbę 2205. Pod- 
czas wyprowadzania opozycya urządza mn 

Poczatek GWACYS: 

o godz. 11, 0. y 
Kogiać W knłoarach zjawia się dyrektor po 


licyi Boda i nalega, aby jak najszybciej 
wykonano zlecenia prezydenta. O godzinie 
w pół do 7 zjawiają się jeszcze dwaj ins- 
pektorzy policyjni z żołnierzami policyjnymi, 
aby wyprowadzić postów z sali. 
Rozpoczyna się gwałtowne papy- 
chanie posłów. Stojący w pierwszych sze- 
regach Jan Justh, hr. Michał Karolyi, 
erzy Sinrecsanyi i inni stawiają opór 
i biją policyantów, którzy ze swej 
strony atakują posłów. Pos. Belę Jar- 


n godz. 101 


się, kiedy inspektor Pa- | 


my'ego, brata pos. Stelana Jarmy'ego czterej 
policyanci wywlekli z sali Rozgrywają 
się sceny dzikie, nie dające się a- 
pisać. 

Wsród posłów opozycyjnych, których wy- 
prowadzono z sali, znajdował się hr. Woj- 
ciech Apponyi, któremu jednakża udało 
się do sali wrócić. 

Hr. Michał Karolyi wyrwał się poli- 
cyantom i pobiegł kn ławom poselskim, je- 
dnakże przed ławami zemdlał. Lekarza to- 
warzystwa ratunkowego przywrócili go do 
przytomności. 

Hr. Bathyanego wyprowadzili policyanci 
po anergicznym oporze. Większość 
wyprowadzonych posłów powróciła wnet do 
sali i ławy opozycyi prawie, że się wypeł- 
niły. 

Inspektor Pawlik wzywa ponownie opo- 
zycyę do opuszczenia sali, Policyanci wypro- 
wadzają szereg posłów. a 

Pos. Lovasi ze skutkiem stawia o- 
pór sześciu policyantom. Posła Palu- 
gyaia musiało wyprowadzać 12 po- 
licyantów. 

Pos, Barabasz opuszczając salę woła: „Niech 
żyjć republika”! 

Mir. Apponyi. który na podstawie jnstruk- 
cyi, danej przoz Tiszę iusp. Pawlikowi, mógł 
pozostać na sali, oświadcza, że posłowie opo- 
zycyjm dobrowolnie wyjdą, jeżeli policya 0- 
puści salę. 

Inspektor Pawlik daje stosowne zlecenie, 
a następnie po odejściu policyi wychodzą 
posłowie opozycyjni, których było je- 
Szcze na sali 14. O g. 8'30 wieczorem 
sala była opróżnioną. 

O godz. 9-15 wieczorem prezydent Tisza 
otworzył posiedzenie. W diuższem przemo- 
wianiu wskazał Tisza na konieczność obro- 
ny skarbów naroduwych i potępił zachowa- 
nie obstrukcyi. 

Obecni ma sali posłowie aprobują zarzą. 
dzenia prezydenta, poczem sprawę kilkudzie- 
sięciu posłów przekazano do rozpatrzenia ko- 
misyi. która ma przedłożyć sprawozdanie w 
przeciygn 24 godzin. 

Po odczytaniu wpływa, przystąpiono do 
porządku dziennego. Podczas odczytywania 
pisma cesarskiego w sprawie delegacyi, roz- 
legły sie okrzyki na cześć cesarza. 

Minister skarbu Teleszky wygłosił er- 


pose budżetowe, poczem budżet przekazana 


komispi. 

Następne posiedzenie odbędzie się we =! 
de. Na porządka dziennym wybór tele- 
gacyi. 

Posiedzenie zakończona o godz. 10 wie- 
czór wśród owacyi dla Tiszy. 

Namawianie do napzdu na prezy- 

denta gabinetu. 1 

Budapeszt. Wczoraj w poludnie zjawił 
sią w policyi niejaki Władysław Ronay i 
zeznał, że jeden z posłów opozycyjnych usi- 
łował nakłonić go do wykorania na- 
padu na prezydenta gabinctu. Poseł 
ów wręczył mu za to znaczniejszą 
kwatę pieniężną, którą Ronay zlożył w 


į policyi. Ronay, syn wyższego orzeðnika, znaj: 
1 doje się w bardzo złych stosunki:ch 


mater 
ryalnych. Miano mu takže obiecać zapłace- 


| ma dłngów, 


Znaczenie i skutki polityczne 
wczorajszych zajść w parla- 
mencie węgierskim. 


(Telefonem od naszego korenpondenia). 

Budapeszt. Odnośnie do opisanych wezo” 
rajszych zajść w parlamencie węgierskim 
trzeba padkreślić szerey momentów wyhitnie 
politycznych, które pociąrną za sub} douia 
słe skutki. Najważniejszym momentem 
jest fakt, że b. minister spraw wewn:trz- 
nych hr. Julinsz Andrassy, stojący dotad 
poza obstrukcyonującą opozycyą i nie po” 
chwalający taktyki opozycyi, wczaraj połą- 
czył słę z opozycyą. To samo uczynili 
b. sekretarz stahu w ministerstwu handln 
Sterenyi i b. sekretarz stanu w minister- 
stwie honwedów Bolgar. 

Połączenie się z opozycyą, Andrsssyep0 
osobistości tak wpływowej na dworze 
i tak popularnej w kraju, jest dotkliwy 
cłosem dla Lukacsa i Tiszy 


Tisza stracił głowę, 

Wczoraj po raz pierwszy policya była 
hezradną wobec opozycji. Jak dalece Ti- 
sza nie wiadział co robić, Świadczy 
fakt, że cofnął rozkaz, wydany policy), 
aby wyprowadziła posła hr. Appony iego, 
który oświadczył, że nie ustąpi, guyby 
nawet najostrzejsze represya policyjne %07 
stały do niego zastosowane. 

„Niech żyje republika!" 

B. prezydent delegacyi węgierskiej, pose 
Bela Barabasz, wykrzyknął, jak wiado: 
mo, podczas opuszczania sali „Niech żyje re 
publika!“ Okrzyk ten daje dużo do my: 
Ślenia. Okrzyk ten był widocznie zwrócony 
pod adresem Wiednia i miał na ce 1 
zwrócenie uwagi dworowi, że dals«a 
stosowanie systemu Lukacse i Tiszy wywo- 
łać może w kraja roznamiętnienie, 
którego rozmiarów ani przewidzieć nie ma* 
żna. 

Nagroda dla policyanta 
nr. 2205. 


Policyant Poliak, noszący nr. 2205, z0- 
stał z powodu: niesnbordynacyi wtrącony 
do więzienia. Dwaj najbogatsi magna i, 
hr. Karolyi i Smrecsanyi oświadczyli i #0 
bowiązali się przyjąć Poliaka do swoich 
dóbr w charakterze inspektora, skoro 
tylko opuści więzienie, na które zostanie ska- 
zany, ` 


Krwawy plon wczorajszej bójki. 


Z wykazów Tow. ratunkowego wynika 


Dom komisowy i spedycyjny = Zakład przewozu mebli 


pod firmą 


Wykonuje wszelkie spedycye kolejowe, 


A oclenie przesyłek, przewozy mebli w mie: 
licz ście i na prowincyi patentowymi wozami, 

L. Zawadzki h J. KU przyjmuje na przechowanie urządzenie 
m Krakowie, ulica Bracka 5. Celefon 2460, ij 


domowe. 
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Że Il posłów odniosło rany. W tej 
liczbie jest kilku ciężko rannych. Do: 
znali oni podczas bójki niebezpiecznych 
krwotoków wewnętrznych. 
Najgorętsza walka 

wrzała między policyą a posłami o godz. 
6'45 wiecz W chwili owej rzuciło się na 
posłów opozycyjnych, nia chcących 
opuścić sali, 100 policyantów. Rozpoczęła 
się formalna bójka na pięści. Inspe- 
ktor Pawlik został kilkakrotnie wypoli- 
czkowany. Posłowie, prażeni pięściami po- 
Jicyantów przeważnie w głowę, mdle- 
li w ścisku i natłoku i padali na 
ziemię. 


Żony Lukacsa i Tiszy  przypatrują 
się z qalergi. 

Żony lukacsa i Tiszy były na tyle nie 
taktowne, że z galeryi przez cały czas przy- 
patrywały się przez cały czas zajściom w 
lzbie. Jakby na jakiem widowisku obserwo- 
wały obojętnie przez lornetki przebieg zaj- 
ścia. Okoliczność ta wywołała paroksyzm 
wściekłości u opozycyi. Kilkn posłów opozy 
cyjnych ż wyciągniętymi pięściami obsypało 
Tiszową i Lukacsową gradem najordy- 
narniejszych wyzwisk, ciężka doty- 
kających ich cześć kobiecą. 

O wykluczenie Tiszy i Lukacsa 

z kasyna. 

Do preżydyum kasyna narodowego wpły- 
velo doniesienie, domagające się wy klu- 
czenia z kasyna Tiszy i Lukacsa, jako lu- 
dzi, którzy nie reagowali na obelgi: łajdaki, 
świnie, tchórze i t. d. Takie samo doniesie- 
nie wpłynęło przeciw Tiszy do komendy 2 
puika huzarów, gdzie Tisza jest oficerem re- 
zerwowym. 


Przed dzisiejszem posiedzeniem 
Sejmu 

Budapeszt (godz. 9'30 rano) (Tel. wł.) 
Charakterystycznem dla sytuacyi jest, że Ti- 
Sza, mimo wczorajszych zajść, chce jeszcze 
dzisiaj uniknąć kordonu wojskowe- 
go, któryby posłów opozycyjnych nia wpu- 
ścił do parlamentu. Dzisiejsze zarządzenia 
Tiszy „ograniczają” się jedynia do gęste- 
go obstawienia policyą wszystkich 
drzwi, wiodących do gmachu parlamentu. 

Opozycya wobec sesyi dele- 

gacyi. 

Budapeszt, (Tel. wł.) W poniedziałek od- 
będą wszyscy posłowie gopozycyjni wspólną 
naradę, na której zapadnie ostateczna decy- 
gya co do stanowiska i taktyki opozycył w 
delegacyi węgierskiej, która, jak wiadomo, 
będzie obradowała w Wiednin, gdzie Tisza 1 
Lukacs nie magą przeciw opozycyi użyć po- 
licyi lub wojska. 


Bosy prasy wiedeńskiej, 
Węgry podobne do baozki z pro- 
chem... 

(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wiedeń. Dzisiejsza prasa wiedeńska przy- 
maja wprawdzie, że Lukacs na razie 
iwyciężył, lecz zgodną jest w twierdze- 
Jin. że sytuacya na Węgrzech po- 
dobna jest do beczki z prochem. La- 
da iskra sjowodować może wybuch, 
którego mastępstw ani w przybliżania prze- 
widzieć nia można. Dzienniki twierdzą, że 
Lukacs jest już „ein fertfger Mann" i že 
Wkrótce na pewno ustąpi. 


1 


Generał Nogi 


sławny zdobywca Portu Artura 


Przed kilku dniami doniosły „Nowiny“ o 
samobójstwie bohatera japońskiego, generała 
Nogi i jego małżonki, dzisiaj podajemy kilka 
charakterystycznych szczegółów a tym sław- 
nym i popniarnym w Japonii bohaterze. 

Generał Nogi liczył 63 lat. Najświetniej- 
szym jega czynem wojennym była zdobycie 
Portu Artura dnia 2 stycznia 1908 r. Ta- 
kiego czynu mógł dokonać tylko japoński 
patryotyzm w połączeniu ze znawstwem no- 
woczesnej sztuki militarnej, Tosobieniem je- 
dnej i drugiej cnoty był generał Nogi. Całą 
swą duszę, cała jestestwo swojo włożył w tę 
wojnę, która utorowała jego ojczyżnia drogą 
do niezuiszczalnej sławy i wielkomocarstwo. 
wej potęgi w świecie. Płomiennej jego miło- 
ści ojczyzny nie naruszyła nawet żałoba z 
powadu śmierci dwóch synów, którzy zgine- 
li podczas oblężenia Portu Artura. Był dum- 
ny z tej śmierci, choć serce jego ojcowakie 
pękało z holu z powodu tej straty. 

Po ukończenin wojny z Rosyą, odznaczo- 
ny przez swego mikada, czczony przez cały 
naród, jako największy jego bohater, usuną? 
się w zacisze domowe, poświęcając się 
przedewszystkiem wychowanin młodzie- 
ży japońskiej. Sam kierował jednym 
zakładem szkolnym i sam tę młodzież jako 
nauczyciel nauczał, 

"ryb życia prowadził gen. Nogi bardzo 
skromny, spartański niemal; na równinie 
Nasu miał niewielkie dobra i utrzymywał 
stosunki z ubogimi wieśniakami ekaliczny- 
mi. Podczas pokoju nie ustawał w stadyach 
militarnych, w czasie wojny znosił mężnie 
najwieksze trady i wymagał też tego same- 
go barm ad swoich żołnierzy. Charakteryza- 
je go najlepiej jego motto życiowa: Karada 
ga banjin, atama ga Europaj in". W tych 
słowach wyrażał Nogi życzenie, żeby lud je- 
go żył skromnia i był zahartowany, jak bar- 
barzyńcy, ale zdobył sobie otwarty, zdolny 
m przyjmowania kultury umysł Iuropejazy- 

ów. 

Spartańskiego ducha była też małżonka 
gen. Nogiego. Z takim samym jak mąż stoi- 
cyzmem zniosła Śmierć dwóch synów. (dy 
oznajmiono Nogiemn zgon starszego, powie- 


dział: „Cieszy mnie bardzo, ża mój syn zło- 


PŚ HA 
żył dowód swojej waleczności i przyniósł Ga l i! 
zaszczyt nazwiska memu”, Skoro oficer wrę- 
czył ganerałowej Nogi nrną z nopiełami sy- 
na młodszego i szablę jego, matka pochwy- 1 
cila te szahię, obejrzała ją i wyrasiła zada” s, a_a 
woienie, że stal jest silnie wyszczerbiona, ca WIDOWISKA 
dowodzi, że syn walczył WOJAS > AE 
Przed rokiam odbył Nogi podróż po bu- > A 
ropie, przyjmowany na dworach, jak udziel REFERTUAR 
ny książę, Jego wygląd. jak i strój enropej- , teatru 
ski nie pozwalały na przypuszczenia, że jesz- miejskiego. 
cze tak silnie tkwi w starych zwyczajach 
japońskich i że w myśl tych obyczajów po- 
pełni samobójstwo, aby podążyć za swym 
wielkim, ubóstwianym cesarzem. Sk | 
(Zaznaczyć należy, że ten czyn japońzkie- Gawana 
go bohatera nie spotkał się z jednomyślnem „Rosmersholm“, 
uznaniem opinii japońskiej, Część prasy 0- zg września 
waża to harakiri za niezgodne z duchem n0- piatek: 
woczesnej Japonii). „Mezaliane*. 
„Daily Mail* donosi z Tokio, że generał PEER 
Nogi zostawił list do ks. Artura Connaught, gopota: 
w którym, między innemi, jako przyczynę _wssa 
samobójstwa polaje ogromne straty, ponie- kagztelański*. 
sione przez Japończyków w czasie oblężenia meene 
Portu Artura, które są na jego sumieniu. 
(Doniesienie angielskiego dziennika nie bar- TEATR 
dzo zasługuje na wiarę. Przyp. red.) _ Nowości. 
Po otworzeniu testamentu generała Nogi 
okazało się, że spisany został w chwili, kie- Operetka: l; 
dy jeszcze śmierć jego żony nie była posta- „Oiciec ojca 
nowioną. Nogi w tym testamencie oświadcza Momus krak; 
że pójdzie zu swoim cesarzem, który umarł  Talajner, 
i już jego usług nie potrzebuje. Już często Felice 
myślał o śmierci, jeduakże wybrał obecną Sydor. 
chwilę, jako najstosowniejszą. Cały swój ma: e: 
jatok zapisnje żonie i swym przyjaciołom i kał L 
zakładom publicznym, Zwłoki swoje zapisuje murzyńska, 
Faczątek 0 g. 
B:wieczór, 


18 września 
Sroda; 
„Mezalians*, 


klinice uniwersyteckiej, tylko prosi, by wło- 
sy, zęby i paznokcie pogrzebano. 


. sora. 
Go słychać w mieście? 
Kraków, 18 twrześnia. 
Podziękowanie Czechów. Na ręce 
prezesa Kola Pol. Dr Leo przewodniczący 
Rady narodowej czeskiej, Dr Podlipny, na- 
desłał następujące pismo: „Z głęboką czelą 


TZIRZOZI 
TEATR 
Maryonetek 
pray ul 4%. 1304 
Witaj 
Wojtuś. 
prolesotem. 
Zaczerawane 


przyjąłem i podzieliłem się z Radą uarodo ikrzypce. 

wą czeską i publicznością serdecznym obja- Consieante oå 
wem współczucia wyrażony m przeż prezesa pór r „ks 
Koła Polskiego z powoda śmierci Jarosława dojeję od g 
Vrchlickiego i pozwalam sobie za nie po- 4-6, 
dziękować”, ETZ TARI 


Ks. Maksymilian saski bawi od wczo: 
raj w KOTA Prezydent miasta ziożył TEATR 
wizytą księciu, który cały wczorajszy dzień APOLLO 
poświęcił zwiedzaniu miasta, Pamiatki i z: | 
bytki Krakowa po muzeach, w katedrze wa- Gu: 
wełskiej i tnnych kościołach, objaśniali ksią: AREST 
cin: dyr. dr Kopera i dr Schneider. Książę „, Ń 
wyrażał się z wielkiem uznaniem dla pie: „, 
tyzmu, z jakim przechowywane są pamiątki 
historyczne i kulturalne zbiory w Krakowie, 
Ks. Maksymilian saski, jak wiadomo, jest 
kapłanem katolickimi bywa częstym gościem 
ks. metropolity Szeptyckiego we Lwowie. 
Echa bankructwa. Wczoraj runna „ 
vnosteską Banke“ był znacznie słabszy, a! 
żeli w dniu poprzednim. Mimo to, zwłaszcza 


Loeser Co 


schingtons 
najwytworniej- 
szy | najlepszy 
murzyński ter. 
cet taneczny. 
Tho Orions 
senzacyjny aki 


7 t stnie- 
przed połud. tłoczyła się do kantoru, umie- jąca artystką 
szczonego w lokala parterowym, publiczność, w gwizdaniu, 


ułożona przeważnie z drobnych kupców Z zejdowski 
Kazimierza. Ogółem wypłacono w dniu WCZO* na ogólne żą- 
rajszym 160.000 K. Razem więc w ciągn danie prolong. 
dwóch dni, w których rzucono się do wyj- Chitta & Iluga 
mowania wkładek, wybrano około 150/000 K. wspaniały duet 
Album wystawy architektonicznej taneczny. 
nkazał się nakładem komiteta wystawy 4 oi Ferry Rosen's 


Magazyn Nowości HAHAHHA HHH 3 
D © e e _JUŻ nadeszłe oryginalne an- ABA cze, 
D. WI e rz ej Ski ego g gielskie płaszcze. jesien ne e 
Kraków. Rynek Linia A-B. BHH i a b. "A Era NAN 
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rycinami, odtwarzającemi wszystkie budynki 
wystawowe wraz z planami i licznemi szcze- 
gółami Albnm w cenie 2 kor. znajduje się 
w sprzedaży na wystawie i w handlach księ- 
garskich. 
Zwłoki w Wiśle. Wczoraj popołudniu 
w Wiśle naprzeciw „Sokała” w Podgórzu 
znaleziono zwłoki starszej kobiety, której na- 
zwiska dotąd nie udało się stwierdzić. 
Ujęcie zbiega. Dzisiaj nad ranem poli- 
cya w Podgórzn przytrzymała uciekiniera 
z więzienia w Nowym Sączu Józefa Bochen- 
ke, lat 23, który, jak donieśliśmy wczoraj, 
przy pomocy kucharki zarządcy damn kar- 
nego, przepiłował kraty i zbiegł. 
Rvchenek w ciągn kilku dni ukrywał się 
w Podgórzu pod przybranym nazwiskiem. 
Z teatru Nowości: W kabarecie z no- 
wym programem występują pp.: F. Sydor 
M. Felice, oraz jeden z najlepszych kabare- 
cistów, ulubieniec Lwowa p. Kiwdul Tala j- 
ner znany j z kilkudniowego pobytu 
Pogoda „Ula” w Krakowie. Nowa operetka p. t. 
„Ojciec ojca“ obfitująca w przepiękna melo- 
w Krakowie. dye, tryska werwą i humorem, grana jest 
x doskonale. Nadzwyczaj ciekawe są także pro- 
Pada manie) akcje trupy murzyńskiej Dahomejców z 
termomcter do. Gwinei w zachodniej Atryce. 
szedł od 5-8 do mnajamia pahliczność z narodowymi tańcami 
120 (; barometr $piewem i fechtnnkiem, modlitwą i hymnem. 
podnowł się programu dopełnia występ małoruskiej trupy 
zaporoskiej Barwniak. s 
Z kroniki żałobnej. 
Jan Mrożyńtski, właściciel 
lat 49, zmarł dnia 16 b. m. 
Włądysława Dulaszy taka z Królestwa, 
zmaria w Krakowie w 44 r. życia 15 b. m. 
Adam Nawrot, zmart 17 b. m. 
Anna Bawełówna, zmarła 16 b. m. 
Dr Jau Jaskłowski, lekarz z Warsza- 
wy, zmarł 17 bm, przeżywszy lat 44. 
Jadwiga Barylska, lat 70, zarła 17 


namaa | 


Frania Pijocha, lat 8, zmarła 17 b. m. 

Zakopane Cecylia Włodawska, lat 70, zmarła 17 
h. 

„Velegraa Kraj. 


m. 

Zriątku luya) Z kraju. 

lepłots wjwsi Teatr premier", własność teatralnej 

nisza 14 ©. C. spółki udziałowej we Lwowie, rozpoczyna se- 

mienia powietrza zou z dm. 1 października b. r. Reżyserya 

Sidmm Kierunek nowej sceny spoczywa w rękach Gabryeli 
wiem:  „apolskiej i Fr. Wysackiego. W skład per- 


Dnia1H-go wrześ, 
ogodz 7-ej zrana 


man  harometrn: 


wat kawiarni, 
1464 mm. 


stan tormometra: 
We G, 


Wiatr 
poład.- zachod. 


Prognoza: 
Dais; 
pochmurno. 


A sonala „Teatru premier“ weszły artystki: W. 
oznacza Bończa, R, Kislerówna, J. Korsakówna, H. 


Kwiecińska, H. Morozowska, St. Mierosław- 
ska, A. Radwanówna, P. Rybicka, H. Woj- 
ciechowska: artyści: W. Greczyński, G. Ka- 
wecki, J. Popławski, L. Sulima, W. Wybra: 
nowski, St. Wysocki, Fr. Wysocki i A. Za- 
wadzki. 

Na gościnne występy w tym sezonie za- 
rząd teatru zaprosił M. Frenkla z Warsza- 
wy, L Solską i L. Kolskiego z Krakowa, I. 
"lrapszo, F. Feldmana i J. Nowackiego z 


Tiupa ta za-; 


lwowskiego teatru miejskiego. Nowa scena, 
pomiędzy innemi nowościami repertnaru, wy- 
stawi sztuki: Zapolskiej „Bobośka*, Nikoro- 
wicza „Tęcza gaśnie“, Kiedrzyńskiego „Gra 
serc“, Kozłowskiego „Gazowa latarnie“, No- 
waczyúskiego „Historya pana barone“. Krzy- 
woszewskiego „lyabeł i kurczmarka", Ber- 
nardta „Teatrzyk pajaców *, Wolfa „Kawia- 
renka“, Gavaulta „Szczęście pod ręką“. W 
sezonie głównym nowy teatr będzie grał wa 
Lwowie i w dziesięciu większych miastach 
Galieyi — w lecie w Zakopanem. 
Zasądzenie szpiega moskiewskiego. 
Ze Lwowa donoszą: Przed zwykłym trybu- 
nałem toczyła się wczoraj rozprawa przeciw 
Jakóbowi Zawałejowi, oskarżonemu o zbro- 


dnię usiłowanego szpiegostwa na rzecz Ro- 
eyi. Oskarżony, gdy przekroczył granicę od- 
dany został w ręce władz. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazeł Zawaleja na półtora roku ciężkiego 
więzienia,gobostrzonego postem co miesiąc i 
wydalenie z Austrpi. 

Ospa w Tarnowie. Korespondent nasz 
donosi, że w iabrycznym składzie piór pana 
Abrahama Zagera zaszedł wypadek ospy. Za- 
chorowała mianowicie robotnica Marya Gol- 
cówna, u której lekarz powiatowy dr. Dzi- 
kowski stwierdził ospę i zarządził przewie- 
zienie chorej do szpitala na oddział infek- 
cyjny. Ponieważ zachodzi obawa, że ospa z0- 
stałe zawleczona z Krzyża, skąd Golcówna 
pochodzi przedsięwzięto odpowiednie zabiegi. 
Do Krzyża wysłano.. żandarma celem prze- 
prowadzenia izolacyi domu rodziców Gol- 
cówny. 

Sokół w Chrzanowie obchodzić będzie 
d. 22 bm. 15 rocznicę założenia „Sokole“ w 
Chrzanowie, uroczystem poświęceniem nowo 
wybndowanej sokolni i boiska, Na uroczy- 
Btość zaprasza wydział okręgowy wszystkie 
polskie gniazda okręgu, a Bzczegółnie gnia- 
zda dzielnicy chrzanowskiej, tak do ćwiczeń 
jak i do uroczystości. 


Z zaboru rosyjskiego i Rosyi. 
Car omija Warszawę! 


Telegramy własne „Nowin“. 

Warszawa. (Tel. wł) Po dwudniowym 
pobycie ma manewrach wojskowych w Czy- 
żewie car w poniedziałek wieczorem wyje- 
chał do Białowieży, by stamtąd udać się do 
Spały pod Skierniewicami. Aby ominąć 
Warszawę car nic udał się wprost z Czy- 
Żewa do Spały, lecz wrócił do Białowieży, 
skąd przez Brześć, Kowel, Lublin i Koluszki 
jechać będzie do Npały. 


Warszawa. (Tel wł). Przybyli dzisiaj 
urzędnicy z kancelaryi gencrał-guhernatora, 
którzy byli obecni podczas pobytn cara w 
Czyżewie. utrzymują, że car j kamarylła 
dworska są ogromnia niazadowo 
leni z zachowania się ludności 
polskiej, która chłodno przyjęła ca- 
ra. Cara witały tylko urzędowe deputacye 
i przedstawiciele „źwiązkn narodu rosyjskie. 
go”, którzy žalili się na ciężkie swa położe- 
nie wśród ludności polskiej, odnoszącej się 
wrogo do ich państwowej misyi na kresach 
państwa rosyjskiego. ` 


Dzielni włościanie. 


Łomża. (Tel. wł.) Oharakterystyczne by- 
ło zachowanie mię włościan w czasie przeja- 
zdu cara samochodem w okolice Andrzejewa, 
Włościanie pozamykali się w domach i po- 
mimo usiłowań strażników, by włościan wy- 
ciągnąć na drogę, nikt się nie dał na 
mówić bywitać cara. Jedynie ustawiona 
wojsko i policya witały przejeżdżającego ca- 
ła okrzykami: burre. 


Nikt nie witał krwawego 
cara! 


Łomża. (Tel. wł.) Gubernator tntejszy 
wespół z naczelnikami powiatu usiłował zor- 
ganizować deputacyę obywatelską, któraby 
w imieniu Społeczeństwa polskiego powitała 
cara. Gubernatorowi dano do zrozumienia, ża 
po oderwaniu Chełmszczyzny witanie cara 
na ziemi polskiej jest conajmniej niewła- 
ściwa. 


wYwYY! PPWYTYT" 


Fabryczny skład 
Kuirów, Waliz, Toreb, Ne- 


PYYYTYYYI 


Urzędowe zaprzeczenie pogłosek w 
sprawie budowy kanałów. 


C. k. Binro korespondencyjne rozsyła nas 
stępujący komunikat: 

Niedawno kursowały w niektórych dzien« 
nikach polskich wiadomości, oparte rzekoma 
na twierdzeniu jednego iunkcyonaryusza 
krakowskiej Kkspozytary dyrekcyi budowy 
dróg wodnych, jakoby zarządzenie minister- 
stwa handlu ca da pospiesznego wypracowa= 
nia operatu i rozpisania losów 1 i 2 prze 
strzeni kanału od Zatora do 5amborka zo- 
stało prawie równocześnie z Wiednia coinię- 
te. Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, 
że ta wiadość jest zupełnie niapra- 
wdziwą. Ani telegraficznie, ani teletonicz- 
nie takiego zarządzenia nie bylo, owszem 
ekspozytura ma polecenie. aby wspo- 
mniany operat wykończyć do wrze- 
Śnia b, r. celem umożliwienia rozpo- 
częcia robót na wymienionych lo- 
sach jeszcze w r. I9i2. 


Aresztowanie sprawców sensacyjnega 
włamania. + 


Wieliczka. (Tel. wł.) Dzisiaj policya 
aresztowała dwóch sprawców one- 
gdajszej krauzieży Lt tyg, kur. w kasia u- 
rzęlu salinarnego. 


NADESŁANE. 


ki PETE 


tyczy 
MARYANA JAUGUSTYNA 


dtugoleiniega wspoipracowniha dra Wernikowakiepa 
otwarty od 9— 12 i od 25 
Ki 3 


18a 


unkiem zabezpieczenia się prze- 

szkarlatyny i wielu innym 

jest często, a przynajmniej przed każdem jedzeniem, 

mycie rąk, oraz częsta kapis! przy użyciu ogólnie 
uznanych 

Przetłuszczonych Mydet Malinowskiega 

karhołowe (60 b.), lysolowe (76, kreolinown (75), for- 

malinowe (90 h.) — Dla ozób z wrażliwą skórą i dla 

dzieci wyrabiamy Mydło barna-tymolawa (40 h.). 

Te mydła dają zupełną gwarańcyę zawartości 

Środka odkażejąccgo. 


pomimo stale zwrastających cen 
środków spożywczych jest 


MAGGI rym 


z krzyżem <> w gwieździe. 


Pomaga gospodyni 
oszczędzać, a zarazem 
gotować smaczne i do- 

bre potrawy. 


Flaszeczka próbna 12 h. 


„LE DELICE“ 
najlepsze egipskie papierki cygaretows wszędzie 
da nabycia. 


Rękawiczki skórkowe jedwabne i niciane. Woalki, Pledy 
angielskie damskie da powozu i podróżne. Kasety z przybora 
mi do paznogci. Wszystkie towary pa cenach bez konku 


rencyl poleca 


ANASTAZY FRONCZ 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 17, 


i Torebek damsk. 


TTTYYTZSTWZTYZZTTYTEZĘY TUZSZSZENY 


mał 


ceserów 
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RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych 


sztucznych i specyalnych leczniczych 
pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 1. 4. 

wyrabia pod kontrolą Komiayi Przem Tow. Lek. polecone 
z toz Tow, Wody mineralne zno, odpowiadające 
em chemtezny: skiej, 'Głeshtblorakiej, 


lecznicza normalne 
>przadał cząstkowa w apte- 


Hr ol. 
kach | drogueryach Cenniki na żądanie franko, 8 


Loos mmea e a a M. M 
Elegancki i trwały 
jest prawdziwy 


972 


"ynowana nauczycielka 

N mnzyki udziela lekeyi 

grr na fortepianie pod przy- 

stępnymi warankemi, Fili- 
pa 14. 


OLIWĘ 


do maszyn 


w najlepszych gatanka: 
Smary do ma- 
szyn i wozów, 


Latarki 


stajenne i ręczne 
na oliwę 


Skep_« domem da wy- 
dzierżawienia lub sprze- 
dania ze sprzedałą piwa 
wyszynkiem wina z lrafką 
i haadel towarów miosza- 
nych. ogródkami i grantem 
przy gościńcu traktowem 
w miejscowości klimstycz- 
nej. Powód: inne zajęcie. 
Bliżezej władomości udzie- 
li F. Skolak w Bogaju po- 
crta Kalwarya Zebreyd- 
1022 


Rogóżki 
kokosowa 
i żelazne. 


Szczotki 


do różnych celów 
polacają 871 


REIM i Ska 


Kraków, Rynek 37. 


praktykant (katal) miej. 
acowy da Biura spedy- 
cyjnego potrzebny.  Zgła- 
arenia Jistowne z podaniem 
warunków do Krakowskie- 
go Banku Kredytowego, 
ul. Sławkowska 32. 1025 


Fortepian w bardzo do- 
brym stanie da uprze- 
dania zaraz za 200 koron 
u T. Drozdowskiego, Fla- 
ryańska 7, III p. 1036 


P. T. Emerykl 1 zastępcy 
wszelkich firm handlowych 
i nsekuracyjnych jakotoż 


Uczeń 
wyższej klasy gimna- 
zyalnej poszuknje la- 
keyi z klas niższych. 


Łaskawe zgłoszenia 
pod A-B przyjmuje biu- 
ro dzienników i ogło: 
szeń Maryana Hupczy- 
ca, Kraków Jagielloń- 

ska 7. 


Pracownia 
262 tapicerska 
FRANCISZKA BRRLIKSRIEGO 


znajdujo się obecnie przy uł, 


Zacisze I. 10. 


kauczukowyobcas. 


Do nabycia we wszystkich adpow sdnich handlach 


każda osoba  nfepótzlaka- 
wanej przeszłońci, mogą o- 
tr: 


ać w każdej mlejsoo 
wości Galioyi, Bukowiny, 
Śląska anstr., Królestwa 
Polikiega | Rosyi bardzo 
korzystne uboczne lub stała 
snjęcia. Zgłoszenia: Biuro 
Działu Bankowego, Kraków, 
ul. Zielona 1, 18. 1027 


De sprzedania 1 ma- 
szyna do szycia, 2 uza- 
iy aklepowo, | kasa. Wis- 
domość Karmelicka 17. T. p. 
"Wprost zeschadów. 1008 


umaunumam 
Kto chce 


© zegarek 


ae darmo? 
Ahy nasze znakomite ze 
gorki kierzonkowe wszędzi 
wprowadzić, rozdzic! 
darm) pod pewnymi wa 
runknini 5000 zegarków. 
Należy nadodać dokładny 
adres tylku na pocztówce do 
fabryki zegarów 
JAN KONIG 
Wien, III 2, Postamt 45, 
Fach 109. 48 
waron 


HERMAN HEIJERMANS. 


SZCZURY WODNE 


EZECHIELA WILDEGO OSOBLIWA 
HISTORYA. 


41) Tlumaczyła Marbur. 


Kto wie, czy ją żywą nie znajdą — rze- 
kłem. Ale zaledwie wymówiłem te słowa po- 
chwycił mię szorstko za ramię. 

— Kto mi ją żywą... — rozpoczął ale po- 
tem wstrząnął glową i począł na nowo pla- 
kać, 

— Nie, panie, to niemożliwe! Doprowa- 
dzasz mnie pan do szaleństwa tą pociechą! 
O trzeciej spadła z bazaltowego muro. Jak? 
sam tego nie pojmuję. 


T7eczy. = 
Opar? elowę o okno i jęczał. 


Trzymałem hilet w rękn i rozumiałem, Je- 


éli nie wszystkn, to większą Część, 


MAGAZYN FUTER_ 


A. Jachimskiego 


w Krakowie, ul. Grodzka 1. 14—16. 
(Założony w roku 1825). 


| Poleca: wszelkie futra w wielkim wyborze oraz wykonuje 
wszystkie roboty wchodzące w zakres kuśnierstwa. 


Nie mam odwagi 
spojrzeć ua żegarck, która godzina. Powiedz 
pan tym ludziom, panie, niech szukają całą 
noc, niech, na Boga nie otwierają Szłnz, aż 
znajdą trupa! Och! och! Pocóż tu przyjecha- 
łem» Co moja Żona, moja żona powie? — 
Najpierw okręt, ochrzczony w dzień jej uro- 
dzin „Iermioną-Teresą* teraz Hermiona sa- 
ma! Czyż to nie palec Boży, panie” Czyż 
jest Bóg, który może dopuścić tak straszne 


1014 


Okręt który wówczam przed portem zato- 
nął, a do którego wyjeźdżaliśmy wózkiem 
Hlansa nazywał się „Hermiona-Teresa". Pla- 
czący był właścicielem, który przyjechał tn 
by spróbować wydobycia towarów z zatonię- 
tego statku. Dziewczyna, którą Reich urato- 
wał, dziecię za ślicznemi włosami niegdyś 
przy chrzcie nadała swe imię statkowi... 

— Panie — rzekłem wreszcie — a bałem 
się sam skntku moich słów — panie, zało- 
żylbyin się, ża za dwadzieścia cztery godzin 
podziękujesz Bogn na kolanach! 

- Panie, penie! Milcz pan! Masz pan 
dobre chęci! Ale umarli nie wstają...! 

— Panie — zacząłem znów, wahając się 
jeszcze, a jednak wypowiudajac same bre- 
dnie. — Przypuść pan, że ktoś o parę mil 
stąd wyłowił pańską córkę.. moża w tej 
chwili już wraca jej przytomność! 

— Panie — zawołał wściekły — proszę 
cię po raz ostatni, przestań pan! Dręczysz 
mię, zamiast pocieszać! 

— Ręczę, że ŻYJ8! — zupewniałom ż 0- 
śmiechem, niech tam się Reich złości, wszak 
sam pozwolił mi zabawić się „w szlachetne- 
go wybawcę*! p 

Zamiast zapytać mię skąd ta pewność, pan 
ten popatrzył na mnie ze złością, otworzył 
drzwi i rozpychsjąc Hum wybiegł za mur. 


Stanęwszy tam chwilę popatrzył na da 
remne usiłowania 1ybaków w celu wyłowie- 


JO WDC 


Zakład pogrzebowy 
p „CONCORDIA 
J 


ANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dom własny) Tel. 801. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
bowych oraz sprowadzania zwłok za 
wszystkich krajów enropejskich. W Kra- 
kowie jedyny. który posiada własny 
145 wyrób trumien. 


PLUSKWY 


d t p. obrzydllwoáci tępi natychmiast rady- 
kalny płyn wyrobu Drogneryi 857a 
Z. KOMOROWSKIEGO 
KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 33, 
Wysyłki na prowinoyę odwrotnie. 


b42P42P42)42242)4 


Magazyn Mebli 


i Zakład tapicersko-dekoracyjny. 


XX 
Kajetan Dudziak 


Kraków, Floryańska 36, l. p. 


nia trupa i nagle spi bował rzncić się w 


morze. 

Nowy wachmistrz i kilku innych wstrzy- 
mali go i wepchnęli gwałtem napowrót do 
domku strażnika. 

Tam w najwyższym wzbnrzeniu błuźnił 
Bogu i ludziom, wskazał mi teź drzwi gdyż, 
jak mówił — naigrawałem się zeń — „com- 
me un diable“. Żandarm pojął sytuacyę. 

— Wynoś się! — zakomenderował ostrym 
głosem, gotów wziąć mię za kołnierz — kto 
ci pozwolił niepokoić tu ludzi? 

— sam mię zawojał, — hroniłem się ner- 
wowo — ja mu tylko powiedziałem, że zda- 
je mi się, że córka jego żyje! 

— Ale taraz idż! Marsz! — ryknął żan- 
darm, — tobie się zdaje, że dziewczyna ży- 
je, a mnie się zdaje, że ciebie zamkną w do- 
mu waryatów, jeśli nia w więzieniu! Maraz! 
Zatrzasnął drzwi za mną. 

*Przesunąłem się nieśmiało przez tum, ja- 
ko ostatecznie skompromitowany (za godzinę 
wieś cała będzie wiedziała, że mię najofi- 
cyalniejsze usta we wsi potępiły). Czapka 
moja pozostała na klamce. Itak po raz dru- 
gi w ciągn tygodnia wracałem db domu 
z golą głową, wściekły i płaczący prawie za 


złości. 
(C. d. n.) 


s Nr. 213 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY“ z doia 19 września 1912 


Kola gumowe do powozów 


ije w najlepszym gatunki polecaja 

LĄ GERTLER i BRAND 
KRAKÓW, GOŁĘBIA 10. 

A) Skład maszyn, Narzędzi, Przyborów 

technicznych i elektrotechnicznych 
Telefon 2037. 


) [firtina i Prana sienien i Pralnia ch alu) 


do roznoszenia gazet 
za stałą miesięczną płacą poszukuje 
Biuro dzienników i ogłoszenień 


yie m K MARYANA HUPCZYCA 
Nuty Instrumentaiae Kraków, Jagiellońska 7. M Antoniego Szapkowskiego 
do ye. „Jmałok* m . 


Nakład i własność jb mi 
katolickiej Dr. Wiadya i 
MI ima jm 


w Krakowie, ul. Karmelicka l. 20. 


poleca się P. T. Kiikeri 


tędy = Eme 
Emeryci 
aka i a iód E IRA nie 
BU wszelkiego stanu mogą otrzymać w każdej 
h 
pi 


wieza |miejscowości pierwszorzędne zastępstwo 
ŚM se X 4. Ce 

| „.|zapewniające kd miesięczny dochód. sadę życzą, zostaną dla Krakowa 

OGAR $] Zgłoszenia z podaniem wszelkich dat zwła- i okolicy przyjęte. 13 

mi szcza rodzaju obecnego zatrudnienia należy |ystne lub pisemne zapytania przyjmuje 

potrzeb eban pana d kra ' |wysłać pod szyfrą „Emeryt 5622“ do M.|od dnia 15 do 20 września b. r. codzien: 


Ve pe Nachf. A. G., Vien i, Wolizeile 9.|7'e ropotudniu od godz. 2 do 4 p. kuise 
E amen wa a — Wünsch, T ul. Batorego 13, parter, 


które sobie stałą lub poboczną po» 


a so hez ee ik? cze codzienne 


miejscowe, zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, pisma hu- 
morystyczne, ilustracje artystyczne, mody, żurnale, przyj: 
muje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
0000009 prowincyę po cenach redakcyjnych 0000000 


BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 
Maryana BUPCZYCH 
KRAKÓW, Uk. JAGIELLOŃSKA b. 7. 


Ogłoszenia do wszystkich pism po cenach umieszczonych w nagłówkach. 


IZZZA 


kistu bez załączonej marki pocztowej pozosianą bez odpowiedzi. 


EA 
Ea ZAS NNN ZAA | 


5i Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor: Ludwik Szczepański. Drukiem Aieksandra Rippera w Krakowie. 


POMYWACZKA — nowela 


Keżdy nowy aboneni olrzyma ma 
żądanie bezpłatnie początek obu 


Kraszewskiego. drzkuących się poreieści. 


=a 

— A! to coś szkaradnogo — odezwała słę Anna — 
z taką zimną krwią, z taką bezlitością karmić tę nieszczęśliwą 
jak bydlę, która jutro na rzeź wydane zostanie. Wiele się 
przebacza namiętności gwałtownej, ale w tem jest coś tak 
rozmyślnie występnego! Uważacie — dodała — radabym 
Pepi uniewinnić; ale bądźcie szczere — do czego to po- 
dobne, taka wyrafinowana, chłodna, obrzydliwa rozpnsta ?.. 

Stolnikowa potwierdziła sąd siostry. 

— Cela wa pas de nom! — rzekła powoli 

Dziobatka, która wcale inaczej zapatrywała się dotąd 
na tę romantyczną przygodę, zrazu milczała, potrzebując 
cząsu na zmianę nagłą zdania, ale po chwili zawołała: 

— Może nie macie racyi... On ją kocha gwałtownie, 
szczerze, serdecznie i właśnie dla tega szanuje ją. 

— Miłość platoniczna! — rozśmiała się Anna — dajże 
mi z tem spokój! Pepi platonicznie rozkochany! 

Chwilka milczenia przerwala rozmowę; na twarz Anny 
wystąpił rumieniec gniewu... wstała i poczęła się przechadzać 
po buduarze. 

— Ale to wstyd, to ohyda dla nas wszystkichi — za- 
wołała wzruszona, stając naprzeciwko lustra, w którem się 
przypatrywała z przyjemnością wdzięcznej swej postaci i roz- 
dramatyzowanym ruchom... Wy wszystkie nie umiecie obra- 
chować następstw tego wypadku. Żastanówcież się! pomyśl- 
cie! uważajcie! Pepi jest kwiatem naszej młodzieży, na niego 
świat ma aczy zwrócone.. Człowiek jego wieku, jego tem- 
peramentu musi kochać... Odrzuca kobiety, kobiety swojega 
Świata, gardzi nami wszystkiemi, rzuca nam w oczy obelge, 
jakby mówił: „Żadna z was mojej miłości i serca nie jest 
warta, będę sobie szukał kochanki na śmiecisku, tamta jesz- 
cze lepszą od was będzie!* Czyż to nie jasno? czy nie wy- 
rażnie?.. Posądzam go, że to zrobił umyślnie; mężczyzna 
jego wychowania, jego charakteru, nie mógłby się przywią- 
zać do takiejś prostaezki, szurgota.. Jest to poprostu tylko 
wymierzona do nas impertynencya; mówi nam: „Żadna z was 
nawet pomywaczki nie warta!“ To Sliczne! A my? my z za- 
łozonemi rękami spoglądamy na tę historyę i obojętnie 
przyjmujemy policzek.. nie umiemy się ująć za sobą nawet.. 


teka powieściowa „ 


ROMANS i POWIE: kde przygody J. Rouletabilie, reportera: 
PAN JÓZEF 


wychodzi 3 razy na ty: powieść 


ABILLE U CA 
Gastona Leroux, 


- ]7 — 

niczem, coraz to się rozchadziła głośniej | jaskrawszej na- 
bierała barwy. Nie wiedzieć zkąd i jak zaczerpnięte, powta- 
rzano sobie na ucho szczegóły zsobliwsze poznania się księ: 
cia z ową dzieweczką, jej przeszłości, charakteru, rysowana 
nawet fizyognomię i obnoszono jakieś mniemane portrety 
owej kachańki, tak jak owej ładnej mżyzarki, która do dziś 
dnia uchodzi za ulubienicę Stanisława Augusta... 

Szczęściem dla księcia, usłużni salonowi dostarczyciela 
plotek razem zaczęli popisywać się z dwoma aż portretami, 
z których jeden do drugiego wcale nie był podobny i zdra- 
dzał fantazyę ołówkową któregoś z uczniów Bacciarellega 
lub Norblina. Ta okoliczność wiarą w nich zachwiała. 

— Sa podrobione — zawołano. — Ale tem bardziej 
nie przestawano dziwić się postępowaniu księcia Józefa, który 
taką tajemnicą osłaniał swe miłostki, 

Ta tajemnica była przeciw zwyczajowi; wszak prze- 
ważnie szukano chluby z teg> rodzaju miłostek i rozgłaszana 
je publicznie. Tajemnica księcia Józefa gniewała też nie mało 
jego towarzyszy, bo w zasadzie było wzajemne odbijanie so- 
bie kochanek. Staremu Tepperowi odbił ktoś piękną Alicyę, 
Francuskę, o czem przynajmniej trzy dni mówiono na ucho, 
ale tak, że wszyscy słyszell. Najbliżsi przyjaciete serdeczni 
księcia Józefa zabierali mu się wypłałać ligla, do którego 
i piękna Anna z drugiej strony zachęcała.. Na nieszczęście 
owa pomywaczka kryła się tak, że nikt a nikt o niej nie wie 
dział.. Jedni szukali jej w Mokotowie, drudzy na Woli, inni 
upatrywali ją na Krakowskiem - Przedmieściu. lecz koniec 
końców nikt jej nie widział i nikt o niej nie wiedzial.. 

— Ale to ostatni wstyd i sromota! — wołała piękna 
Anna — waćpanowie nie zdaliście się na nic wszyscy... Już- 
dż można krok w krok za nim chodzić i dośledzić, O, gdy- 
bym ja była mężczyzną!... 

Chodzili też krok w krok, ale niczego nie doszli. 

Jednego wieczoru piękna Anna jakoś była znużona, 
czuła się chorą i postanowiła nie wyjeżdżać i nie przyjmo- 
wać nikogo. Galonowany szwajcar odprawił wszystkich sto- 
wami: — Nie ma kasztelanowej w domu, 

Niektórzy, nie słuchając go, wchodzili na piętro i za- 


R 
dostarczy okłądel da oprawy powieści 


= Pl 
z ogromnym smakiem -= rzekł Rouletabille. — Możnaby 
sądzić, że to buduar. 44M 
Sluży on rzeczywiście za buduar mej pasierbicy, 
której pokój łączy się z tym właśnie salonem; widzi pan 
te drzwi.. Tylko wyjątkowo wstawiono tu dzisiaj stół z prze- 
kąskami, 

— Czy pies pani jest dobrym stróżem? — 
Roułetabille, głaszcząc głowę zwierzęcia, które się udało 
2a mm. 

— Kor jest wierny i dawniej zawsze nas dobrze strzegł 

— Teraz sobie wypoczywa? 

— Tak, mój mały przyjacielu. To Kuprian kazał go 
zamykać w loży, by nie szczekał w nocy. Obawiał się też, 
że gdy Kor zostanie na wolneści, może poszarpać jakiegoś 
policyanta w nocy. Chciałam, by spał w domu lub u drzwi 
pokoju męża, ale Kuprian rzekł mi: ~ Nie, nie, nic tu po 
psie! Niema nic bardziej niebezpiecznego, jak liczyć na 
opiekę psat.. Zamknięto tedy Kora, ale ja nie zrozumiałam 
postępowania Kupriana. 

— On miał jednak słuszność, — rzeki reporter. — 
Psy są dobre tylka przeciw obcym. 

- Ach, — westchnęła kobieta, odwracając aczy. — 
Kuprian zna swoją powinność, on myśli a wszystkiem... 
Chodźmy, — rzekła szybko, jakby chcąc ukryć pomiesza- 
nie.. i niech pan nie wychodzi sam, nię uprzedziwszy mnie... 
zwróci to uwagę gości. t 

— Chcialbym bardzo, żeby mi pani zaraz opowledziała 
o tym zamachu. s > 

— Chodźmy do sali, do jadalni!.. To jest siłniejsze, 
niż ja sama, — rzekła, zniżając głos — Nie mogę pozosta- 
wić generała samego na posadzce! f 

Popchnęła lekko Rouletabille'a w kierunku jadalni, 
gdzie panowie opowiadali sobie ciekawe historye o úli- 
cznych bandytach, Natasza rozmawiała ciągle z Michałem 
Korsakowem; Borys, który nie spuszczał ich z oczu, blady 
był Śmiertelnie i ciągle jeszcze Od czasu do czasu uderzał 
w struny gitary, Matrena kazała usiąść swemu gościowi 
w rogu kanapy tuż przy sobie i rozpoczęła opowiadanie: 
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„Niech każda chwila naszej rozmowy, o ojcze drogi! 
wywoła w duszy twej słodką i czarowną harmonię... 

ul gdy myśl tam uleci w lepsze światy, niech obraz 
mój zjawi ci się wówczas”... 

Natasza miała głos o niezrównanej słodyczy i wdzięku, 
Słowa pieśni musiały młeć jakieś ukryte znaczenie dla obe- 
cnych, gdyż byli ani bardzo wzruszeni i wszyscy mieli łzy 
w oczach, wyjąwszy Michała Korsakowa, drugiego adjutanta 
generała, kióry wydał się Rowietabille'owi człowiekiem 
o twardem sercu | malo przystępnym do słodkich uczuć: 

, — Feodor Feodorowicz, — rzekł Michał, gdy młoda 
dziewczyna skończyła swą pieśń, — jest sławnym żołnie- 
rzem, kóry może spać spokojnie, gdyż dzielnie pracował 
dla ojczyzny i caral 

— Tak! Tak! Dzielnie pracował!.. wiele pracował! 
Sławny żołnierz! — powtarzali Atanazy Cieorgiewicz i lwan 
Piotrowicz.. Może spać spokojnie! 

— Natasza śpiewała jak anioł, — ozwał się trochę 
trwożliwie Borys, pierwszy adjułant generała, 

— Jak anioł, Borysie Mikołajewiczu!.. Dlaczego jednak 
wspominała o udręczonem sercu? Nie uważam wcale, b, 
generał mógł mieć serce udręczone.. — dodał z mocą Mi- 
chał Korsakow, wypróżniając szklankę szampana. 

— My również, my również! — potwierdzili inni. 

— Młoda dziewczyna powinna przedewszystkiem ży- 
czyć ojcu dobrej nocy! — rzekła z pewnym naciskiem Ma- 
trena Piotrówna. — Natasza wzniszyła nas wszystkich, pra- 
wda, Feodorze Feodorowiczu? 

— Ach! Płakałem, — wyznał generał, — Ale wy- 
piimy trochę szampana, by się rozweselić. Mój młody przy- 
jaciel odniesie wrażenie, że my tu wszyscy zbyt sentymen- 
talni... 

— O nie, — zaprzeczył Rouletabille, — Panna Nata- 
sza wzruszyła mnie również do głębi duszy, Ta wielka 
artystka! I wielka poetka — dorzucił. 

— On pochodzi z Paryża! On się zna na tem! — za~“ 
wołali obecni. 

Zaczeto pić, 


„ROMANS i POWIEŚC» Każdy nowy abonent otrzyma na 
Biblioteka powieściowa „NOWIN= POMYWACZKA — nowela żądanie bezpłatnie początek obu 
wychodzi 3 razy na tydzień. przez J. |. Kraszewskiego. drukujących się powieści. 
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slegali wiadomości od kamerdynera, który wiedział doska- 
nale, kogo można było wpuścić do przedpokoju, kogo zaś 
potrzymać pod drzwiami i stwierdzić tylko udzieloną na 
dole przez szwajcara wiadomośc. 

Znudzona pani Anna siedziała w swoim budoarze w ne- 
gliżowym stroju, oszytym koronkami, że swoim ulubionym 
szpicem, poziewając. Siedzenie na kanapce niebieskiej, które 
zajmowała wśród atłasowych poduszek, tak było urządzone, 
że naprzeciwko miała zwierciadło, stanowiące drzwi do dru- 
giego pokoiku toaletowego i Anna spoczywając, mogła zaw- 
sze mirowo się zastanawiać nad sobą, czyniąc rachunek su- 
mienia, z pomocą wiernego odbicia swych wdzięków. 

Miała nawet to przywyknienie, że w domu i wszędzie, 
gdziekolwiek się znajdowała, szukała zwierciadła, lubila w nie 
patrzeć, chcąc zawsze zdawać sobie sprawę z najmniejszych 
szczegółów ubrania, pobiały, rumieńca, pudru, fryzury... 

Obok Anny siedziały dwie jej najserdeczniejsze i nie- 
odstępne przyjaciółki: pani, którą naówczas w Warszawie 
zwano Dziobatką, bo ją ospa mocno poszpeciła, znana ze 
złośliwości i dowcipu, a chlubiąca się najpiękniejszą figurą 
w pasie, dającą się ująć w dłonie UR RZA, siostra stry- 
jeczna Anny, stolnikowa, młoda kobiecina, której charakter 
stanowiło to, że się zawsze i wszędzie nudziła i ziewała, 
Mimo młodości i wdzięku, świat, w którym się obracała, 
wcale jej nie zdawał się obchodzić, żyła w nim, nie znaj- 
dując przyjemności. Kręciła się wszakże z drugimi, ale roz- 
targniona i zaspana. 

Ta trójka przyjaciółek długo gwarzyła, przebiegając 
dzieje całej Warszawy, wyszukując skandalików, karmiąc się 
świeżuchnemi nowinami, jak olbrzymy mięsem świeżem 
w bajkach, gdy nareszcie piękna Anna spytała Dziobatki, 
wzdychając: 

— A cóż o księciu Józefie? Nic nowego? 

— Zawsze Pepi ciebie zajmuje, moja droga... 

— Nie wymawiajcie mi mojej słabości czy uporu.. 
C'est plus fort que moi. Ale wiecież co nowego? 

— A! co mi dasz, to ci rozpowiem całą ì ciekawą hi- 
storyę? — odezwała się Dziobątka. 


„ROMANS i POWIEŚC: Niezwykłe przygody J. Rouletabille, reportera: 
PAN JÓZEF ROULETABILLE U CARA 
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— Cóż? może te, którą sło razy słyszałam, o pomy- 
waczce? Ale wiecież, gdzie się to jego bóstwa ukrywa? 

— Wiemy przynajmniej, jak wygląda, co robi, To cały 
romans, moja droga... 

— A mówże i nie krzymtaj mnie ną dwóch łapkach, 
jak czasem mego Dzidzi cukrem zmuszam do służenia.. Nd 
mów! bez przedmowy... 

Dziobatka uśmiechnęła się... 

— Wiecie, gdzie ona mieszka? — spytała Anna. 

— Jeszcze nie, ale się dowiemy wkrótce... 

— Wiecie jak się zowie ?. 

— O i tego nie jeszcze... 

— Jak wygląda przynajmniej? 

— Wszyscy mówią, że blondynka i że wcale nie jesl 
tak ładną, jakby się domyślać można... dziewczę młodziuchnę 
twarzyczka dosyć pospolita, trochę świeżości... Mais le curieus 
de l'nistoire, to miłość Pepi, który ją wychowuje, daje je 
metrów, kształci, uczy i odwiedzając, całuje w rękę z usza: 
nowaniem... 

1 Dziobatka szepnęła coś na ucho Annie, która ruszyła 
ramionami. 

Stolnikowa ziewając, dopomniała się o udział w no 
winie owej, którą powtarzano na ucho, Anna śmiejąc się 
podała jej trzy słowa i wszystkie śmiać się zaczęly. 

— Ale to niepodobna! 

— To nie ma sensu... 

— Mów dalej, kochana.. dodała Anna; ludzie stwo- 
rzyli sobie jak widzę romans Marmontel'a z tej bardzo po 
spolitej historyi. 

— To co wiem, mam z najlepszego źródła — rzekła 
Dziobatka. Wierzyć, nie powiem, żebym wierzyła.. ale jesl 
w tem coś prawdy... a wreszcie; Se non e vero, e ben trovato 

— Koniecznie chcą ga zrobić bohaterem! — szepnęła 
słolnikowa. 

— Ale moja kochana, mów już, bo goreję z ciekawości. 

— Pepi najął dla niej przepyszne mieszkanie, osadził 
przy niej starą guwernantkę, rozpoczął wychowanie tega 
dziecka.. ale sam prawie jej nie widuje... 


Należy powieść wyciąć i złożyć w for- 
mie książki. — Redakcya na żądanie F 
dostarczy okładek du oprawy powieści 
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Rozmowa zeszła na muzykę, o której obecni mówili 
z wielkiem znawstwem. Co chwila ktoś siadał do pianina 
i przypominał kilka motywów z rozmaitych oper, a obecni 
akompaniowali im najpierw półgłosem, potem z całej siły, 
W przerwach wychylano kielichy szampana, śmiejąc się 
i rozprawiając wesoło. lwan Piotrowicz i Atanazy Georgie- 
wicz podnosili się co chwila, by uściskać generała. Roule- 
tabille spoglądał z zaciekawieniem na te wielkie dzieci, 
które zabawiały się ze swobodą trudną do pojęcia i którzy 
pili z jeszcze dziwniejszym zapałem. Matrena Piotrówna pa- 
lita papierosy hez przerwy i ad czasu do czasu wychodziła 
z pokoju, obchodziła niespokojnie mieszkanie i wybadawszy 
domowników, powracała do jadalni i spoglądała długo na 
Rouletabille'a, który nie pił wcale, przysłuchując się uwa- 
żnie rozmowie gości. Wreszcie usiadł przy Feodorze Feado- 
rowiczu, zapytując go, czy mu noga bardzo dolega. Michał 
i Natasza siedzieli w jednym z kątów salonu, pogrążeni 
w żywcj rozmowie, a Bórys spoglądał na nich zniecierpli- 
wiony, brząkając na gitarze. 

Rouletabille'a interesował jednak najwięcej w tej chwili 
sam generał Nie wyobrażał sobie okrutnego Trebasowa 
z tą łagodną, ojcowską miną. W dziennikach paryskich wi- 
dział jego portrety mniej lub więcej podobne do oryginalu, 
ale fotografowie jakby umyślnie chcieli podkreślać w twa- 
rzy tej cechy okrucieństwa i surowości. Obrazy te harmo- 
nizowały zresztą w zupełności z pojęciem, jakie sobie można 
było słusznie wyrobić o gubernałorze carskim w Moskwie, 
sądząc z jego czynów. Człowiek ten w przeciągu ośmiu dni, 
zwanych „czerwonym tygodniem", wysłał na tamten Świat 
tyłu studentów i robotników, że sale wykładowe i warsztaty 
przez jakiś czas świeciły strasznemi pustkami. W tych dniach 
okropnych, kiedy jedna i druga strona walczyła tylka mor- 
dem i ogniem, Matrena Piotrówna i jej pasierbica, Natasza, 
padiy da nóg generałowi, błagając go o łaskę dla ostatnich 
rewolucyonistów, którzy się schronili w dzielnicy Presni — 
odeszły jednak 2 niczem. - Jak wojna, to wojna — odpo- 
wiedział jim generał z Uiuzgocącą słanowczością, — Jak 
śmiecie żądać imej łaski dla ludzi, którzy nie chcą się pod- 
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dać? — I rzeczywiście, młodzieńcy, walczący na barykadach, 
nie poddali się, a generał wystrzelał ich 66 do jednego. — 
Gdybym był dbał o własny interes, — rzekł potem do je- 
dnegó z dziennikarzy paryskich, — byłbym postępował 
z tymi panami łagodnie, jak baranek, i nie byłbym przez 
rewolucyonistów został skazany na śmierć, Zresztą nie wiem, 
ca mi kto ma do zarzucenia; służyłem carowi jak wierny 
poddany. Mówią o prześladowaniach w Moskwie, ale niech 
an, panie z Paryża, przypomni sobie Komunę. Nigdy nie 
yłbym potrafił mordować bezbronnych starców, kobiet 
i dzieci. Jestem surowym i wiernym zołnierzem jego cesar- 
skiej mości, ale nie jestem potworem i mam względy dła 
rodziny, mój drogi panie. Niech pan powie o tem swoim 
czytelnikom, jeżeli im to może sprawić przyjemność i niech 
mnie pan już a nic nie pyta, gdyż sądzonoby, że się lękam 
śmierci.. a ze śmierci ja drwię&- 

Ten spokój skazanego na śmierć uderzył właśnie Rou- 
letabilte'a; człowiek ten zdawał się przecież być tak przy- 
wiązanynt do życia. Generał, jeśli nie woselił się razem 
z gośćmi, to rozmawiał z żoną i córką, które go uwielbiały 
i zdawał się być zupełnie szczęśliwym człowiekiem. Że 
swemi sumiastemi, siwiejącemi wąsami, ciemną twarzą 
i oczyma Śmiejącemi a przenikliwemi, był typem ojca, psu- 
tego przez żonę i dzieci. $ 

Reporter obserwował uważnie rozmaite typy obecnych 
i by pozyskać zupełny szacunek gości generała, udawał dre- 
czonego niezaspakojonym głodem. W pruncie rzeczy rzucał 
wszystko na pożarcie olbrzymiemu buldogowi, który, leżąc 
pod stołem, ocierał się o niego przyjacielsko. Ody zaczęła 
śpiewać, nikt na młodzieńca nie zwracał uwagi; jakże się 
przestraszyła Matrena Piotrówna, gdy, zwróciwszy się za 
chwilę w stronę stołu, w której siedział reporter, nie ujrzała 
go na swem miejscu. Gdzie on mógł pójść?.. Wyszła z ja- 
dalni, udała się na werandę, powróciła do dużego salonu 
NA ujrzała swego gościa, wychodzącego z salaniku 

ałaszy. 

-- Gdzież pan był? =~- spytała Matrena. 

— Ten mały salonik jest ogromnie mily i urządzony 
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